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Logika inna niż nasza

Brak gotowości ludzi do poświęceń czyni Europę słabą w konfrontacji z islamem
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	(c) ARTUR SITNIK


Al-Kaida to mgławica nie zawsze związanych ze sobą grup. Jedni eksperci uważają, że jej celem jest przejęcie władzy w państwach muzułmańskich, których rządy uważa za przekupne i współpracujące z szatańskim Zachodem. Zdaniem innych celem dżihadu jest zbudowanie islamskiego kalifatu od Madrytu po Islamabad. Jeszcze inni - jak Olivier Roy - zwracają uwagę na apokaliptyczny wymiar nowego dżihadu. Upowszechnienie logiki samobójczej i liczba kandydatów na męczenników brałyby się z faktu, że celem nie jest zbudowanie nowego świata, lecz zniszczenie starego - naszego. 

Jednak żadna cywilizacja nie ginęła na skutek naporu obcych. Padały łupem wroga, gdy nie znajdowały w sobie sił, by absorbować i kształtować obcych na swą modłę, lub gdy przestawały budzić taki strach, by myśl o ataku nie mogła się narodzić. Atak na Pentagon i World Trade Center 11 września 2001 roku był przełamaniem tabu, które wojskowe akcje Amerykanów usiłują na powrót ustanowić. 

Janusz Majcherek ("Bronimy wolności i pluralizmu", 26.07.2005) nawołuje do przeciwstawienia islamskim terrorystom otwartości, prawa wyboru, braku fanatyzmu. Z tak atrakcyjnym wywodem każdy musi się zgodzić. Zgody jednak nie wyraża rzeczywistość. 

Twierdzenie, że Europie zagrażają analogicznie fanatyzm islamskich terrorystów i dominacja chrześcijaństwa, jest kreowaniem strachów wymyślonych. Zachód nie uzna walki z terroryzmem za wojnę religijną. Niebezpieczeństwo sytuuje się gdzie indziej - w starciu, w którym jedną stronę cechuje lęk, atomizacja i przywiązanie do komfortu, a drugą - determinacja, jednocząca nienawiść i pogarda dla życia, także własnego. 

W zamachy w Europie zaangażowali się obywatele Unii - ludzie tu mieszkający, często tu urodzeni. Jednak zamachy organizują nieliczni, za to coraz bardziej liczni wyznają ideologię, która rzucanie bomb traktuje jako jedną z opcji. Zamachowców potrafimy zidentyfikować, a nawet zatrzymać. Zazwyczaj po fakcie. Bo samobójcy dżihadu działają wedle innej logiki niż nasza. Precyzyjnie określił to bin Laden: "Mamy tysiące młodych, którzy tak kochają śmierć, jak młodzi Amerykanie kochają życie! ". 

BRAK WIARY W WARTOŚCI 

Ideologia skrajnej wrogości wobec Zachodu zdobywa zwolenników w drugim i trzecim pokoleniu imigrantów. Olivier Roy zwraca uwagę, że europejscy dżihadiści są wykorzenieni z kulturowego islamu przodków i podatni na ofertę islamu abstrakcyjnego, który prezentuje czystą doktrynę i przekonanie o konieczności działań radykalnych. Za cały program polityczny służy retoryka antyimperialna, zwykle antyamerykańska. 

Kultura europejska utraciła siłę przyciągania i nie potrafi już kształtować obcych. Wcześniej zanegowała siebie samą. To, co po rzeziach XX wieku miało charakter ozdrowieńczej autorefleksji, zamieniło się w ideologię autokontestacji. Twierdzenie, że kultura Zachodu pozostaje źródłem wszelkiego zła, jest powtarzane tak uporczywie, że nawet usłyszała je polska pełnomocnik ds. równego statusu kobiet i mężczyzn. Taka kultura nie może być atrakcyjna dla przybyszów. 

W książce "Jestem Czarny i nie lubię manioku" Gaston Kelman, urodzony w Kamerunie, doktoryzowany w Wielkiej Brytanii i mieszkający we Francji, opowiada o wymuszanej polityczną poprawnością wielokulturowości - o pseudonaukowych ideologicznych peanach na cześć poligamii, o tym, jak jego córki, urodzone we Francji i uważające się za Francuzki, zmuszano w szkole do nauki afrykańskich piosenek. Bo Murzyni nie powinni rezygnować ze swych korzeni. Inny ma pozostać innym. Więc pozostaje. 

Nie jesteśmy rasistami. W odróżnieniu od Amerykanów przestaliśmy tylko wierzyć w wartości uniwersalne. Przestaliśmy zresztą wierzyć w wartości w ogóle. Po doświadczeniach obiecujących raj na ziemi totalitaryzmów wartości mocne, unifikujące uznano za niebezpieczne i zastąpiono negocjacyjnymi. Nieufność wobec zbiorowych pasji, emocji i wiar łączyła się z kontestacją struktur odziedziczonych, takich jak naród, rodzina czy religia. One nie zależą od swobodnego wyboru. 

Jako jedyna akceptowana namiętność ocalało w europejskim kodeksie kulturowym hasło bogacenia się. Miało chronić przed fanatyzmem. Miało odbierać ideologom instrument fanatyzacji tłumów. Miało wojnę zastąpić konkurencją, podbijanie ludów i terytoriów - podbojem rynków. Gotowość do poświęcenia życia dla dobra wyższego - prawem do życia w komforcie. 

ZANIK CNÓT HEROICZNYCH 

O rycerzach globalnej konkurencji opowiadają amerykańskie bestsellery. Ich europejscy czytelnicy głosują za gwarantowanym przez państwo bezpieczeństwem ekonomicznym, sanitarnym, socjalnym. Indywidualizm ma wiązać się z komfortem życia. Figurę "rycerza-zdobywcy", którą Pierre Hassner utożsamia z barbarzyńcą, zastąpił mieszczanin. Ale wartości mieszczańskie - pracowitość, odpowiedzialność, uczciwość - przestały przemawiać, odkąd etykę opartą na obowiązku uznano za tłamszącą ego. 

Na kryzys wątpiącej w siebie kultury nałożył się zanik cnót heroicznych. Ze świecą dziś szukać naiwnych gotowych poświęcać się dla sprawy innej niż własne pieniądze. To wszystko czyni Europę słabą w konfrontacji z wojującym islamem. Bo islam jest "ideologią i wiarą, ojczyzną i narodem, religią i państwem, duchem i czynem, księgą i mieczem" (Hassan Al-Banna). 

Tymczasem zbiorowe pasje są - obok interesów ekonomicznych - podstawowym składnikiem polityki. Zwłaszcza w stosunkach międzynarodowych. Pierre Hassner, wybitny filozof i politolog z Centrum Studiów i Badań Międzynarodowych, w eseju "Odwet namiętności"("Commentaire", lato 2005) przywołuje, za Tukidydesem i Hobbsem, trzy główne pasje będące motorem działań ludzkości: strach, chciwość i pycha. Szukanie bezpieczeństwa, dążenie do zawładnięcia bogactwami oraz zdobycie honorów (lub odzyskanie honoru w reakcji na upokorzenia) nie zmieniło się od czasów Tukidydesa. 

Ułudą jest przekonanie, że zbiorowe pasje można pokonać negocjacją. Że obietnice dobrobytu osuszą nienawiść. Że zniechęcimy wroga, tłumacząc mu przykre konsekwencje złych czynów. Znawca terroryzmu Guillaume Dasquié w swej książce "Zwycięży Al-Kaida" ostrzega: "Oni nas pokonają, bo budzący strach przeciwnik, jakim być powinniśmy, sam się podda. Niezdolni do przeciwstawienia ich ideałom naszych, padamy na kolana i osuniemy się jeszcze przed rozpoczęciem walki". 

Hassner, mniej pesymistyczny, uważa, że Al-Kaida nie docenia zdolności Zachodu do mobilizacji obronnej. "Społeczeństwa liberalne i mieszczańskie przyparte do muru mogą odnaleźć w sobie ducha oporu i walki, czerpiąc z przedkapitalistycznych zasobów kultury (np. odwołując się do cnót arystokratycznych lub - jak w USA - do cnót z okresu podboju kontynentu czy do ortodoksyjnej religijności albo po prostu do nienawiści). Ducha walki odnaleźć można poprzez przebudzenie thymos, honoru, odruchu zranionej godności i dumy, gniewne pragnienie dania odporu, zemsty i odwetu". 

WĄSKA ŚCIEŻKA MIĘDZY WIARĄ A WOLNOŚCIĄ 

Nadzieja to czy groźba? Czy między propozycją obudzenia europejskiej dumy i europejskiego gniewu (Oriana Fallaci) a usypiającym valium negocjacji (wszystko jest winą naszej kultury, bezrobocia, niesprawiedliwego świata i Ameryki) jest miejsce na coś jeszcze? 

Zamieniony w mieszczanina barbarzyńca może łatwo stać się znów barbarzyńcą - pisze Hassner. "Niektóre aspekty reakcji na barbarzyństwo samobójczych zamachów skierowanych przeciw ludności cywilnej wskazują na taką tendencję. Odrodzenie poczucia narodowej solidarności, samo w sobie zbawienne w społeczeństwach do głębi zindywidualizowanych, może prowadzić do akceptacji praktyk i nastrojów, które zbawienne nie są". 

Jego tekst powstał przed zamachami w Londynie. Po 7 i 21 lipca w Wielkiej Brytanii odnotowano siedmiokrotny wzrost aktów nienawiści rasowej i religijnej, lecz były to głównie napaści werbalne. Co jednak nastąpi, jeśli zamachy, a nawet ich groźby, będą się powtarzały? Gdy opinia publiczna uświadomi sobie, jaką cenę płaci za stałą mobilizację tysięcy policjantów? Gdy setki tysięcy londyńczyków będą zmuszone pokonywać trwogę, wsiadając do metra? Gdy na sąsiada z klatki schodowej nie sposób będzie patrzeć bez nieufności? 

"Doświadczenia ubiegłego wieku i początku obecnego wskazują, że pasje bez umiarkowania stają się samobójcze i kryminalne, ale umiarkowanie bez pasji jest bezsilne". Francuski politolog postuluje więc wybór wąskiej ścieżki: "alians rzadki, kruchy, często konfliktowy moderacji i pasji". W jaki sposób podobną równowagę w nastrojach społecznych osiągnąć? 

Janusz Majcherek karci Agnieszkę Kołakowską za sugestię, że w obliczu islamskiego zagrożenia winniśmy wyraźniej eksponować chrześcijański rodowód naszych wartości. Jednak kultura Zachodu została zbudowana na bazie chrześcijaństwa. Chrześcijaństwo wypracowało metodę osiągnięcia tego "kruchego aliansu zbiorowych emocji i umiarkowania". Czymże innym było przesłanie Jana Pawła II, jak nie stałą afirmacją mocnej wiary, połączoną z szacunkiem wobec ludzkiej wolności? Papieską "metodę" cechuje samoograniczająca się żarliwość, zgodnie z symboliką krzyża wskazującego człowiekowi dwa kierunki: wertykalny i horyzontalny. 

Lekceważenie znaczenia idei nadającej ludzkiej egzystencji sens przekraczający krótką przygodę od narodzin do zgonu to błąd. Rzeczywistość przyznaje rację cytowanemu przez Hassnera Stanleyowi Hoffmanowi: w geopolityce "do mapy baz wojskowych i mapy zasobów naturalnych dołączyć należy mapę zbiorowych namiętności". 
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